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"Archeologia" w Teatrze Atelier 

Sztuka do głębi 
Najnowsze przedsta­
wienie teatru Atelier"to 
polska prapremiera 
sztuki Aleksieja Szi­
pienki "Archeologia". 

Rzecz jest fabularnie 
o artyście w stanie kryzysu, 
czyli niemocy twórczej. Jest 
on wtedy niebezpieczny jak 
raniony byk rażący ślepo 
wszystkich na swojej dro­
dze. Zamiast artysty może 
być każdy; komu się marzy 
wielki dramat a dopisuje co 
najwyżej didaskalia do cu­
dzej sztuki. W zasadzie nie 
robi nic; nabrzmiewa żalem 
i wściekłością. Ima się wte­
dy - na szczęście! - "arche­
ologii", czyli grzebania 
w sobie w poszukiwaniu 
źródła niemocy; praprzy­
czyny małości i nijakości. 

Moc z niemocy 
Losza - imiennik Szi­

pienki - wytwarza "rzeczy­
wistość równoległą" do 
nędznej rzeczywistości, 
w jakiej egzystuje, prze­
strzeń zbudowaną z marzeń 
(np. bycia kosmonautą), 
snów; wspomnień, projekcji 
-wyobraźnr- niewiele -skąd­
inąd lepszą. I tu chyba do­
chodzimy do jądra sztuki, 
dogrzebujemy się do jej 
najgłębszej warstwy: opo­
wiedzenie o niemocy twór­
czej jest tejże niemocy 
przezwyciężeniem, jest -
paradoksalnie - twórczo­
ścią. Czyli życiem- zdaje się 
mówić Szipienko. Życie nie­
twórcze nie zasługuje na 
miano życia: jest wegetacją. 

Nie darmo ostatnim sło­
wem sztuki jest Byblos. Fe­
nickie miasto, którego nie 
ma, ale które było, zostało 
odkopane przez archeolo­
gów; choć nie do końca od-

Giennadij Mitnik role przemyśliwa, przeżywa i gra tak, jakby od jego gry miał 
zależeć los świata. 

czytane. Co więcej - dało 
początek (dzięki obróbce 
papirusu) wszelkim księ­

gom, bibliotekom, w tym też 
Biblii. 

Tu i tam 
Dzięki wykorzystaniu 

techniki wideo proces prze­
chodzenia postaci sztuki 
z rzeczywistości do rzeczy­
wistości zyskał wyrazistość 
i czytelność, nieosiągalną 
w inny sposób. Projekcje 
wideo pochodzą z "rzeczy­
wistości równoległej"; akto­
rzy grają w obu: tam, na 
plaży; i tu na scenie, w gara­
żu. A zatem nie tylko autor, 
ale i jego postaci mogą eg­
zystować w obu rzeczywi­
stościach, w obu przestrze­
niach, choć nie wszystkie: 
w świat projekcji nie prze­
nika jego żona; stamtąd -

stryj Odek i Kriszna. Obie 
zresztą rzeczywistości są 
zdegradowane, rozbite, 
upraszające o solidną na­
prawę. Graty i rzęchy Po­
dobnie ludzie. 
Zespół-- ----

"Archeologia" to naj­
trudniejsza robota reżyser­
ska Ochodla. I zarazem je­
go największe osiągnięcie. 
Możliwe dzięki temu, że on 
- choć zazwyczaj ma cało­
ściową wizję realizacji -
wobec aktorów jest tylko 
inspiratorem. Pobudza do 
szukania tego, co już zna­
lazł, lecz niczego nie na­
rzuca. Wątpię zresztą, czy 
Teresie Budzisz-Krzyża­
nowskiej dałoby się cokol­
wiek narzucić. Ona wie 
wszystko. Jej mądra i pie­
kielnie złośliwa Starucha 

Fot. Robert Kwiatek 

tak samo. Powątpiewam, 
czy dałby się prowadzić re­
żyserowi za rączkę odtwór­
ca głównej roli, Giennadij 
Mitnik On role przemyśli­
wa, przeżywa i gra tak, jak­
.by.od.jego_gry miał zależe~ 
jeśli nie los świata, to przy­
najmniej zgromadzonej 
w teatrze widowni. Trud­
noreformowalni są Maria 
Ciunelis i Jerzy Łapiński. 
Aktorska młodzież w tym 
spektaklu, obdarzona iskrą 
Bożą Paulina Kinaszewska, 
Łukasz Lewandowski 
i Włodzimierz Ciborowski 
to też nie plastelina. Ocho­
dlo wiedział o tym, angażu­
jąc ich do "Archeologii". 
Sobie pozostawił rolę in­
spiratora aktorskich po­
szukiwań sensu i wyrazu. 
Dobrze zrobił. 

Tadeusz Skutnik 


